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W I A D O M O Ś C I  K R A JO W E .
Kraków. —. Oburzony równie jak każdy 

dobrze myślący, i szanuijcy sławę w spółoby- 
watrlskp, wycz^ (g „ SZy umieszczony w D zitn -

niku P ow szechnym  warszawskim N r z e 2 6  ar­
tykuł z Krakowa z dnia 19 strcznia r. b. dg- 
Źący do oczernienia by łego  Prezesa Senatu 
Rzeczypospolitej ' krakowskiej,  udałem się do 
JW\ Lorensn , R ez y d e n t a  Cesarsko-Austryackie- 
g o , w celu powzięcia w iadom ości,  o zarzu­
tach wytkniętych w tym artykule ,  a któren 
niestwierdzony podpisem zdawał mi się b jd ź
■Więcey iak podej rzanym. — JW . Rezydent za­
ręczy ł tni n a jp rzó d ,  i J w .  Jenerał ces: aust: 
komenderuijicy naczeln ie na P od górzu ,  o- 
Łviadczył się gotow ym  p o w tórzyć ,  każde- 
>nu ^to tego po nim zaźgda , źe od byłego 
Prezesa senatu nie odebrał n gdy, ani ustne­
go , ani piśmiennego wezwania, o pom oc 
w o jsk ow ę a tóm mnidy o  wkroczenienie  woy- 
ska austryiackiego do Krakowa. —  Co się 
zaś dotyczę m n iem an ej ofiary surowości prasv

w o jsk o w y ch  , przez Prezesa jakoby samowol­
nie wydaney, JVV. Rezydent ośw iadczy ł ,  ź «  
na m ory  traktatu dodatkowego z roku 1815. 
Sen it Rzgdzjtcy, a nie sam P rezes ,  zbiegów 
w o js k o w y c h ,  na jego rok wizycyp wydawać 
iest o b o w ią zan y m , żaden z nich wszelako 
od zawigzznis się Rzeplitdy krakowskiey ka­
rze śmierci niepodpadł; dodał również źe by­
ły  Prezes Senatu ani brał , ani źędał od nie­
go paszportu, do W ie d n ia ,  a nawet nigdy 
nie objawił mu myśli udania się gdziekol­
wiek w kray cesarsko - austryiacki. —  P od­
pisany na takich publicznych świadectwach 
oparty, poczstuie sobie za obowiązek sumie­
nia i u czc iw ośc i ,  pod^ć takowe rzetelne rze­
czy wyświecenie do wiadomości publiczndy, 
a ta naylepiey oceni, różność  ninieyszego po­
dania , od hańbigcey d jżności oszczercy.

W  Krakowie dnia 5 lutego 1831 r.

W incenty SlemieUlski.
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Wa^s.”aw a 1 lu te g o . —  Rada n a y w y ź sz a  
n a ro d o w a ,  do kommissyi rzqd ow eij spraw  
iv ew n ętr zn y ch  i policy i. Chyc dać dowód 
ludow i starozafconnemu , iż w miarę iego 
poświęcenia się i użyteczności dla dobra kra­
ju  , m o że  bydź uczestnikiem korzyści innym 
m ieszkańcom  s łu żą cy c h , stanowi co nastę- 
p m e :

Art. I, Każdy Izraelita wchodzycyr •* wiła- 
sney chęci w szeregi woyska narodowego ; 
Znieć będzie te same prawa w miarę zasług, 
do  rang i innych przyw ;ieiów w oyskowyrh  
co i każdy ochotnik wyznarj a chrześcijań­
skiego.

Art. 2 Starozakonny który przez iaki czyn 
znakomity zasłuży na znak honorowy , lub 
który tylko wysłuży nienagannie 10 lat w 
w oysk u ,  nabędzie prawa do wszelkich prayy 
cyw ilnych  i obywa-elskich.

Arr. 3. Starozakcnni poświęcaięcy się służ­
bie  woyskowey od chwili weyścia ich w 
jizeregi, wolni bydź maiy od wszelkich o- 
płat wytycznie lud Starozakonnych ciyźy- 
cych.

Art. 4. W ykonanie  i ogłoszenie ninieyszego 
postanowienia, kommissyi rzydowey spraw 
w ewnętrznych  i policyi , tudzież kommissyi 
jrzydowey woyny , w czem  do którey należy, 
loleca W  Warszawie d. 24. (  T u  podpisy. )

List Chłopickiego do cesarza, czytany na 
posiedzeniu izb połączonych  w  d. 2$  nr. b.

“ N. Panie! Zgromadzenie radzjłce (seym ) 
p om im o  talentu i popularlności nawet c z ło n ­
ków  składaiycych je ,  zbyt w olno zawsze de­
cyduje , zbyt słabe wydaie postanowienia, aby 
przyw rócić  spokoymość wśród burzy'. Prze­
konany o tey praw d z ie , tern bardziey, źe 
przed oczym a m iałem  doświadczenie z do ­
piero co upłynionych  dni trwogi, postanowi­
o n a  ogarnąć władzę wykonawczy w całey

iey rozciąg łośc i,  aby s:ę nie stała łupem  tłu ­
mu podżegaczy i w ichrzycieló  v, którzy w nie­
bezpieczeństwie trwoźni , posiadaiy przecież 
•sztukę uwiedzenia tłum ów  kłamstwami i zwró­
cenia szlachetnych uczuć ludu na własny 
korzyść. N ienawidzący anarchii ,  uyrzawszy 
obalone przez nip w kilku dniach trojakiego 
rodzaiu komhinacye rzędu, zamierzałem ty m ­
czasowy rzgd wesprzeć uorganizowany siły i 
przywrócić  władzę jednemu, otaczaiycjy współ­
działaniem woyska i posłuszeństwem ludu.

Postanowienie to przywróciło  już N. Pa­
nie, spokoyność umysłów powszechny. Ż o ł ­
nierze uznaiy prawa karności w oyskowóy; pos­
pólstwo wraca do zw yk łych  swoich zatrudnień; 
wszyscy bez obawy powierzaiy co im naydroi-  
szego być może, władzy dobra powszechnego 
pragnycey i która takowe odtyd osiyguyć po­
trafi; zgoła, zaburzenie ustaie i ślady niepo- 
rzydku zacieraiy się.

“  L ecz  te uczucia, N. Panie, które w prze- 
ciygu kilku godzin cały stolicę uzbroiły , k tó ­
re całe woysko pod ieden sztandar zgrom a­
dziły; te uczucia, które jak iskra elektryczna 
przenikaiy wszystkie w oiew ództw a, i wnich  
jednakow e skuiki sprawiaiy: te uczucia, m ó ­
wię, tleip we wszystkich sercach i z ostatniem 
tylko tchnieniem zgasny.

“  Nieinaczey N. Panie, naród cały dom a­
ga się rozstropney wolności, nie chce iey nad­
u ży w a ć ,  ale dlatego chce j f  m ie ć  sobie za- 
bezp ieczony od wszejkich gwałtów i napaści; 
zyda konstytucji do praktycznego życia za- 
stósowaney. Nies łychanym  zbiegiem oko li­
czności znayduiyc się w położeniu m oże  zbyt 
śm iałem , dlatego przecież gotów iest poświę­
c ić  wszystko dla sprawy naypięknieyszey, ia- 
ky iest niepodległość  narodowa. Z  tern wszy- 
Stkiem, N. Panie, daleky iest myśl n arod u ,  
ażeby zerwać zwiyzki, które go iy c iy ły  z Jo- 
stoyny iego woły. Juź rzyd tymczasowy u-
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zn a ł z u rzecz potrzebny w ysłać  dw óch  depu­
towanych, którzy odebrali z lecenie z ło ż y ć  u  
tronu tw ego uczucie  postanowienia narodo­
w ego , o  razem j życzen ia ,  ażeby p ro .u n cy e  
Polskie , dawniey  do Cesarstwa w cie lone ,  do 
tychże sam ych  swobód przypuszczonemi b y ć  
m o g ły .

“ Racz N. Panie, p iz e z  wzgląd na ludzkość  
i  na dobrodzieystwa w pierwszych chw ilach  
panowania twego nam wyświadczona, przyięć  
łaskawie prośby, których  oni sę tłumaczami. 
N iechay  Polska iuż i tak wdzięczna W .  C. 
K. Mości za oświadczane zawsze dcbre  dla 
n iey  chęci,  niechay la Polska m ów ię ,  oteczy 
cię ,  N . Panie, tę m iłośc ię ,  iakę zachowuie w 
sercach swoich dla wskrzesiciela narodu P o l­
skiego. Niechay się spełnię przeznaczenia 
nasze, a ty N .  P an ie ,  uiszczaięc się w zglę­
d e m  nas z obietn ic  dostoynego poprzednika 
tw ego,  okaż n ow em i dobrodzieystwy, źe pa ­
nowanie twoio iest tylko pasmem nieprzer- 
waneaa panowania tego, który wskrzesił część 
dawney polski. Używanie wreszcie swobód 
konstytucyę zapew nionych , nie iest bynay- 
m n iey  koncessyę od tronu w yp ływ rię cę :  iest 
tylko prosfem wykonaniem przymierza m ię­
dzy królem i narodem zawartego i wzaiemnę 
przysięgę stwierdzonego.

“  Znaięc, N. Panie wielkość duszy łwoitiy, 
Powinieretn się sp od z iew ać ,  źe  deputacya ,
Pł>k5y tyJko na celu  m a ię c a , poźęćany od- 
n i®sie skutek: rzęd tymczasowy poświęci p.ra- 
Ce 8woie urzędzeniom w ewnętrznym , którego 
r °zka*y g2anomane będę iak moia własne aż

°  Ĉ wili zebrania się senatu i izby posel-
•kióy, kt(*r »c jj naleźy oznaczenie dalszych 
czynności.

“  N Po • »nie! Jako stary ź o ł irs rz  i prawdzi­
w y  Polak , ośm ielam  się podnieść ninieyszy 
g łos prawdy, b „  przekonany jes tem , że go  
W . K. C. M o ść  w ysłuchać  raczysz. D z ier ­

żysz N .  Panie w tw oiem  ręku los ca łego  r a -  
rodu: iednem słowem  możesz go postawić n  
szczycie  szczęścia, iednem  s łow em  p ogrężyć  
w przepaści n iezliczonych  klęsk.

“  Z u p e łn e  pokładaięc zaufanie w uczuciach  
wspaniałomyślnego serca t w e g o , śm iem  N « 
Panie  m ie ć  nadzieię, i e  uniknie się  roz lew u  
k r w i ; i będę się m iał za nayszczęśliwszego 
z ludzi , ieźeli potrafię dopięć  zamiarów tak 
poźędanych przez ścisłe połęczenie  wszelkich 
ży w io łó w  porzędku i s i ły . , ,

Pu łk  iedźców kaliskich, z łożony *  przeszło 
900 koni,  stanęł pod Warszawę. D z.s iay  
tego  przeydzie przez stolicę i wyruszy n a d  
Bug. S .m y c h  maiętnych obywateli, iest w  
tym  pbłku 400. U b iór  skrom ny, a le  w ygo­
dny: a wszyscy m aię  m inę  zdrówę i woien- 
Xię. Z  pociechę patrzymy na to m ężne  oby ­
watelstwa, na to patryotyczne w o iew d dztw o ,  
które dziś d ow iod ło ,  źe u ietylko op p o zy cy §  
tw orzyć  i m ó w ić ,  ale i działać i pośw ięcać  
się, um ie. W ielu  porzuciło znaczne m a ętki 
i rodziny: nikt niechciał bydź en. podoffice-  
rem , ani officerem, musiano dopiero wtey 
mierze  losy ciagnęć. Samoluby ! i po- 
kętni krzykacze ,  oto przykład wielki i 
polski,  na który powinniście się zapatrzyć.... .
oto otwarte oyczyste szeregi  czem uż do
nich niepospieszacie?

Dnia 29 b. m .  ohchndzono w akadem i- 
ckiey sali pamiętkę narodowego powstania.

Ma bydż bity medal na pamiętkę tera- 
Źnieyszey rewolueyi polskiey.

(Z G a z e t  Warszawskich.)  J

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
pARyż 23 S tycznia . —  Dnia 22 b. tn. ode­

braliśmy tutay pierwszy num er izr*ełickiey  
(rahińskiey) gazety, wydawanćy w Warsza­
wie , przez izraelickie towarzystwo. W  nu­
m erze pom ienionym  umieszczonym iest u*»
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nifest palskich Izraelitów do Sfarozakonnych 
z fńydu ięcych  się we wszystkich świata kra- 
iacn , i o  1 wołanie s ę  do wspaniałości Izrae­
litów na korzsść  starozakonnych zamieszka­
ły ch  w Polszczę.

Donoszą z T u lon u  pod dniem 18 b. tu. 
W y s z ł o  pod Ź gle z luteyszego portu 7 
sk rę tów , każdv o 60 działa h ,  rnaiący 
na pokładzie 12,000 kul i z m c z n j  ilość pro­
c h u ,  wszistko to icst przeznaczonym do Bor- 
dea ix  i Bay >nnv. Liczba roootm ków  zosta­
ła w zbroiowm i w fabryce prochu podwoio- 
np. D  i w>d ica dywizyi o trzy m ił  rozkaz czu­
wania nad Pir^neann, każdy wnosi z t e g o ,  
iż  woyna wkrótce wybuchnie.

Madryt 13 S tycznia.—  Trzy mocarstwa 
ubiegaię się dziś o opiekę nad naszym rzę­
d em . Rossya pragnie abyśmy przybrali po- 
•tać woienną i energiczną; Austrya chce  aby- 
6my nie wychodzili z linii słatu quo pra­
wości; Anglia nakomec. szlachetniejsza, w y­
m a ga ,  aby się zastosować do ducha wieku. 
Nasze dosyć zręczne ministerstwo, daie na­
dzielę wszystkim tym trzem mocarstwom , 
niezmieniaiąc bynaymniey swoiego polity­
cznego  systemu. Odpowiada pierwszemu, źe 
do toczenia woyny potrzeba pieniędzy; skła­
da podziękowanie drugiemu za iego porady; 
a co się tycze Anglii;  tę oszczędzę przyrze 
kaiąc iey iż się zaymie przedmiotem ićy 
Źvczeń , lecz przy zachowaniu powinnych 
w zględów  pewnemu stronnictwu któreby zo ­
stawało przez to w obaw ie ,  i mogłoby wszy­
stkiemu przeszkodzić. Nasi statyści są tego 
zdania , iż potrzeba oczek iw ać  skutków, a 
p o t ć m ,  stósownie do okoliczności stanowczo 
coś ostanowić. ( Constit :)

Lomoyn 22 St yczn ia . —  P. W ielopolski, w y ­
słany z Warszawy, przybył przed kilku dniami 
d o  Londynu. W ia d o m o ,  źe wiedeński tra­
ktat , do którego należała i Anglia , za­

pew nił  polskiemu narodowi k onstytucy jne  
in stytuc je  i reprezentację. N o w y  rzęd war­
szawski wysłał tego ajenta do Londynu , w 
celu  uproszenia wdania się angielskiego rzę­
du w sprawę , w klóróy tak wiele uroczyście 
przyobiecano , a tak okrutnie te obietnice p o ­
gwałcono.

D ziennik  Globe and T rn vtller  zw iastuie, 
IZ podług odebranych listów z M em la , c e ­
sarz rossyyski m iał zabronić  w yw ozu  z oża 
z rossyyskich portów.

W Cornouaille i Manchester nastąpiły pu­
bliczne zebrania, źędaięc przez petycye re­
form y parlamentu; odesłano ie do cz łonków  
rzęd składaięcych.

Tenże  dziennik wyraża , źe jakikolwiek 
wypadnie skutek w oyny Polaków ; pewnę 
jest rzeczę , źe sprnwi w Europie chw ilow e 
lecz  najwyższe uniesienie. Czyli Polska bę­
dzie zwycięzkę po krwawćy walce , lub upa­
dnie do nóg despoty; ludy europejskie  n ie- 
będę na to oboiętneini;  ogarnie ich albo za- 
pnł zwyeięztwa , lub oburzenie gniewu, któ­
ry w iakira będź sposobie , przedłuży p o ­
wstanie, do którego pierwszy dała powód 
francuzka rew olu c ja .

T o  nam nastręcza pomysł że polityka w ie l­
kich mocarstw starrć się będzie ukończyć  
sprawę Polski bez w oyny; jednakowoż może 
przeszkodzić zamiarowi śmiertelnie obrażona 
przez tę re w o lu c ję  duma m onarchy, który 
nie wiele naraża w w o ln ie  z P o l s k ę ,  przy- 
czćm  należy s ię obawiać aby rossyyska naro­

dow ość  nie zamieniła tę w o jn ę  w popular- 
nę , która ma na celu odzyskanie Polski. Są- 
dzimy więc źe woyna naeiępi , n iv prze­
ciągu sześciu miesięcy u yrzym y, czyli się 
będzie toczyć  bez konwulsi ynego wzrusze­
nia Europy przeciwko takie j niesprawiedli­
wości.  (Constit'.)

D O N I E S I E N I A .
W  dniu 11 lutego 1831 i. o godzinie 10 ranney, w rynku g łów n ym  M. Krakowa, w gma­

chu Sukienmcacb , w drodze exekucyi sądowey, o d b ę d z i e  się publiczna lieytacys , iako t o :  
kanap i krzesełek, sof>, szafy na książki, stolików, stołów, obrazów olevno m alowanych , 
lu a le tek ,  landszaftów i t. p. —  C h ę ć  licytować maięcych z gotowerni pieniędzm i na czas 
i  m ieysce oznaczone zaprasza się.

W  Krakowie dnia 7 lutego 1831 r. T eodor  Jaworski K. S. '
Dnia 10 licytowane będę publicznie lu 9tra, zegary, lichtarze m osiężne,  szafy, rąclle , 

ły żek  9 srebrnych, 4 sygnety z ło t e ,  medal złoty, talerze. Dnia zaś 17 k om ody , ł ó ż k a ,  
azafy, lustra, beczki, książki, hebrayskie, szkło, suknie, tarcice, i t. p. dochody t piwnicy 
m u row anćy ,  dw óch  izb z komorami, i browaru ze staynię w dom u N. 94 na lat 3 wy­
dzierżawione zostanę, a to w mieście Chrzanowie o 10 z rana a o 2giey z południa b- 
m.^ i r. co do dzierżawy warunki wczasie odczytane zostanę; vudii złp. 30 winni będę zła. 
iyś kupuięcy. W  Chrzanowie d. 4 Lutego 1831 r. J aw orski Kom: Sąd.


